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I. W YPOWIEDZI PA PIESK IE

Spotkanie Jana Pawła II z Polską
(AAS 71, 1979, n r  10)

Przem ów ienia i hom ilie Ja n a  P aw ła II  wygłoszone z okazji polskiej p ie l­
grzym ki trw ające j od 2 do 10.VI.1979 r., w ypełn iają  n iem al 200 stron  AAS. 
Trudno byłoby — naw et nie m a potrzeby — streszczać lub  om awiać szcze­
gółowo ten  bogaty m ateria ł, znany już szerokim  rzeszom  rodaków . Na tym  
m iejscu w ystarczy zwrócić uwagę na k ilka charak terystycznych  cech tych 
h istorycznych — w swym  znaczeniu — wypowiedzi papieża-Polaka.

Na pierw sze m iejsce w ybija  się aspekt s p o t k a n i a .  Była to isto tna  
cecha całego tego w ydarzenia: było to spotkanie papieża z Polską, ja k  się 
dokonuje spotkanie człowieka z człowiekiem. Było to  także spotkanie czło­
w ieka z narodem  i narodu  z C hrystusem  — za pośrednictw em  tego żyw e­
go, osobowego znaku, k tórym  jest papież. A także spo tkanie narodu  z sa ­
m ym  sobą: naród  spojrzał sobie n ie jako  w  tw arz  — odbitą w zw ierciadle 
Kościoła. K ażde z tych  spotkań było ta k  głęboko osobowe i osobiste, jak  to 
spotkanie Syna z M atką: „Przyszedłem  d o  C i e b i e ,  P an i Jasnogórska” 
(Jasna Góra, 6.VI., Zanim  stąd odejdę, s. 832).

Ow ch a rak te r spotkania p rzeb ija  z każdego przem ów ienia i homilii. 
W szystkie te  w ystąpienia zam ieniały się w dialog: papież m ówił kazan ia  
w raz z ludem . Było to  au ten tyczne i w zruszające przeżycie w spólnoty Koś­
cioła jako L udu Bożego. Pow tarzało się to  od pierwszego w ystąpienia w  W ar­
szawie aż do ostatn ich  słów pożegnalnych w  K rakow ie. Już w  pierw szych 
zdaniach w ypow iedzianych na P lacu  Zw ycięstw a zaw iera się zw rot: „R a- 
z e m  z W a m i  pragnę...” (2,VI, U miłowani Rodacy, s. 735).

Ten w yjątkow y k lim at nie ty lko trw ał, ale w zrasta ł ustaw icznie w  swej 
tem peraturze. O statnie słowa hom ilii na B łoniach K rakow skich są słowam i 
ojca i zarazem  b ra ta , k tóry  rezygnuje z au to ry te tu , aby przyjąć postaw ę 
kogoś, k to  prosi: „Proszę W as o to...” (10.VI. M y wszyscy..., s. 879).

Ten szczególny k lim at — głęboko ludzki i osobowy — w yrasta ł w łaśnie 
ze swoich teologiczno-eklezjalnych korzeni. Było to bow iem  spotkanie św ia-

* R edaktorem  niniejszego b iu le tynu  jest ks. Ja n  P r y s z m o n t ,  W ar­
szawa.
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domie osadzone w  kontekście zbawczym i sakram entalnym . W szystkie ludz­
kie kom ponenty zdarzenia były znakam i obecności Boga, bliskości łaski, p rzy j­
ścia D ucha Świętego, którego papież po w ielekroć przyw oływ ał, aby  „odno­
w ił oblicze te j ziem i” (2.VI. U m iłowani Rodacy, s. 740). Całe to w ydarzenie 
ta k  było in terp re tow ane przez papieża i tak  było przeżyw ane przez lud 
w ierny.

Można tu  także mówić o relig ijnej in te rp re tac ji h istorii Polski, a także
0 jak im ś egzystencja lno-sakram entalnym  przeżyciu te j historii, o form alnym  
ujaw nien iu  jej teologicznego sensu. Było to w idoczne w  każdym  słowie i geś­
cie papieża, a przede w szystkim  w  całej jego obecności — zwłaszcza na Ja s ­
nej Górze, gdzie sym boliczna je j wym owa uzyskała sw oją pełnię. H istoria 
narodu  polskiego n ie jest tylko h istorią ludzi i ziemi, ale h istorią C hrystu ­
sa, k tó ry  w szedł w dzieje ludzkości, a w  szczególny sposób w  dzieje Polski. 
Je s t to  h istoria chrztu  i bierzm ow ania, historia łaski i świętości, h istoria 
budu jąca  chrześcijańską trad y c ję  i przenosząca ją  św iadom ie i w sposób 
tw órczy ku przyszłości. H istoria, k tó ra  jest p ielgrzym ow aniem  poprzez etapy 
wyznaczone śladam i św iętych — S tan isław a czy W ojciecha, poprzez m iejs­
ca uświęcone m odlitw ą pokoleń. „Czyż m oja p ielgrzym ka do ojczyzny —1 
w oła papież — w roku, w  k tó rym  Kościół w  Polsce obchodzi 900-rocznicę 
śm ierci św. S tanisław a, nie jest zarazem  jakim ś szczególnym znakiem  n a ­
szego polskiego pielgrzym ow ania poprzez dzieje Kościoła, nie ty lko po szla­
kach  naszej Ojczyzny, ale zarazem  Europy i św ia ta?” (W arszawa, 2.VI U m i- 
w ani Rodacy, s. 736). W rezultacie „Polska sta ła  się w  naszych czasach zie­
m ią szczególnie odpowiedzialnego św iadectw a” (tamże). Dziejów człowieka, 
czy dziejów  narodu  nie da się oderw ać ani zrozumieć bez C hrystusa (s. 738).

Można tu  mówić o sw oistym  w cieleniu C hrystusa w  dzieje narodu
1 ludzkości; ten  k lim at w cielenia p rzenika całą refleksję  papieża nad  w szyst­
kim , co sk łada się na h istorię  ludzkości. Owo w cielenie dokonuje się przez 
Kościół i sam  papież m a świadom ość tego fak tu  oraz tego, jaka w tym  
w szystkim  jest ro la jego osoby. „Papież Ja n  Paw eł II — mówi sam  o so­
b ie  — Słow ianin, syn narodu  polskiego, czuje jak  głęboko w rasta ją  w glebę 
h isto rii korzenie, z k tórych  on sam  w yrasta . Ile w ieków  liczy ta  m owa D u­
cha Świętego, k tó rą  on dzisiaj sam przem aw ia i z w atykańskiego wzgórza 
św. P io tra  i tu ta j w  Gnieźnie ze wzgórza Lecha i w  K rakow ie z w yżyn W a­
w elu” (3.VI, Pozdraw iam  W as, s. 751). Ta sam a świadomość dochodzi do gło­
su w  gnieźnieńskim  przem ów ieniu do m łodzieży (3.VI. P rzy jm u ję  zatnów ie- 
nie, s. 753—757).

W łaściw ym  tem atem  historii jest przede w szystkim  E w angelia i św ię­
tość (Jasna Góra, 4.VI, Panno Św ięta , s. 757—764). E uropa w  celu odnalezie­
n ia  swej jedności „m usi zwrócić się do chrześcijaństw a” (Jasna Góra, 5.VI, 
Bardzo jestem  w dzięczny, s. 797). Kościół m a za zadanie utw ierdzać w  n a ­
rodach  także to, co ludzkie (s. 797).

Ludzkość, narody, ich historia , ich ak tualne  dzieje, są terenem  łaski 
i przedm iotem  m odlitw y; zostają one w  szczególny sposób pow ierzone Bo­
garodzicy i M atce Kościoła (6.VI, Z anim  stąd odejdę, s. 833). C hrystus i Jego 
M atka są obecni w  ak tualnych  dziejach św iata w  sposób bezpośredni i czyn­
ny: w  dziejach tych  są obecne ta jem nice C hrystusow e i ich ak tu a ln a  moc 
zbawcza, u jaw niająca  się hic et nunc. Można tu  mówić o ak tualizacji E w an­
gelii, k tó ra  w  jak iś sposób d z i e j e  s i ę  t e r a z .

Polska w raca — m ocą Ducha — do swego początku do ta jem nicy  swego 
chrz tu  i bierzm ow ania (3.VI, Pozdraw iam  Was, s. 748—749). Pom iędzy w ie­
czernikiem  jerozolim skim  a w ieczernikiem  Polski znika dystans czasu i od­
ległości: „Oto znowu nadszedł dzień Pięćdziesiątnicy, a m y znajdujem y się 
równocześnie duchem  w  jerozolim skim  w ieczerniku — i równocześnie je ­
steśm y obecni tu ta j: w  tym  w ieczerniku naszego polskiego M illennium , gdzie 
przem aw ia do nas z jednaką zawsze mocą ta jem nicza data  tego początku,
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od k tó rej liczym y historię O jczyzny i Kościoła zarazem  w  dziejach Ojczyz­
n y ” (s. 748). Nie jest to  ty lko w spom nienie tam tego w ydarzenia, jest to  do­
św iadczenie tajem nicy  pu lsu jącej w  głębi n u r tu  historii: „Ilekroć zna jdu je­
m y się tu ta j, na tym  m iejscu, m usim y widzieć n a  n o w o  o t w a r t y  w i e ­
c z e r n i k  Z i e l o n y c h  S w  i ą t...” (s. 749). Polska znów, w łaśnie teraz, 
zna jdu je  się w  w ieczerniku dziejów  (W arszawa, 3.VI, Nie ty lko  dla Was, 
s. 742—3), gdzie dokonuje się je j dojrzałość, now e zesłanie Ducha Świętego 
(Kraków -Błonie, 10.VI, M y w szyscy, s. 874—5). W te j sam ej perspektyw ie 
teologiczno-historycznej należy odczytać słowa m ówiące o „Golgocie n a ­
szych czasów” (Oświęcim, 2.VI, To je st zw ycięstw o, s. 846); o tym , że h isto­
ria  rodzi się z Krzyża, że Krzyż stanow i znak, początek i próg dziejowy 
h istorii ludzkości i ostateczne ocalenie człowieka (Nowa H uta, 9.VI, D zięku­
ję  C hrystusow i, s. 864—869).

Papież nie w aha się mówić o „tajem nicy dziejów  ludzkości” (Kraków - 
-Błonie, s. 871) w yrasta jącej z Ew angelii i ew angelizacji. Chrzest to „zanu­
rzenie w  żywym  Bogu” (s. 872), k tóry  odtąd  n ie p rzestaje  kształtow ać dzie­
jów  tego narodu  i każdego człowieka. K ry je  się tu  idea konsekracji narodu  
i jego historii, z k tó rej w ypływ a now a m isja (Jasna G óra, 6.VI, Parę słów, 
s. 823), nowe zadania wobec Kościoła i ludzkości. Czuje się żywy puls histo­
rii, gdy papież mówi: „Czyż C hrystus tego nie chce, czy Duch Św ięty tego 
nie rozrządza, ażeby ten  papież-Polak, papież-Słow ianin, w łaśnie te raz  od­
słonił duchową jedność chrześcijańskiej Europy...” (Pozdrawiam  Was, s. 750; 
por. także s. 751); papież ten  także św iadom ie zw raca tę  h istorię ku  p rzy ­
szłości: naród  i każdy człowiek idzie przed siebie z św iadom ością celu, idzie 
w  k ie runku  pełni, do k tó rej dorasta w D uchu Św iętym  (M y w szyscy, s. 871).

Papież więc w idzi naród i h istorię poprzez jej teologiczne źródła. Ludz­
kość w idzi n ie  w  kategoriach  socjopolitycznych, lecz antropologiczno-etycz- 
nych i religijnych. Podstaw ow ą kategorią  w  tej optyce jest rodzina, w y ra ­
żająca bezpośrednią relację  człowieka do człowieka i człowieka do ta jem n i­
cy życia. W szeregu przem ów ień pow tarza się ten  charak terystyczny  akcent 
w ysuw ający  rodzinę na pierw sze m iejsce w  zakresie społecznych re lacji 
i  w artości. Je st ta k  w  Częstochowie (4.VI, Na ręce, s. 772), to sam o w  p rze­
m ów ieniu do episkopatu Polski, na konferencji p lenarnej (5.VI, Bardzo jes­
tem  w dzięczny, s. 795—6), podobnie w  przem ów ieniu do pielgrzym ów  D olne­
go Ś ląska (5.VI, W ielką radość, s. 806), dalej w A pelu Jasnogórskim  (5.VI, 
M aryjo, Królowo, s. 810), w  przem ów ieniu do pielgrzym ów  z Górnego Ś ląs­
k a  (6.VI, W itam  zgrom adzonych, s. 829), czy w reszcie w  hom ilii w Nowym 
T argu  (8.VI, Od B ałtyku , s. 851).

Przedm iotem  uw agi papieża nie są abstrakcje , lecz konkretny  człowiek 
i jego życie, osoba ludzka ze swoim jedynym  i n iepow tarzalnym  pow oła­
niem . S tąd  i p raca nie może być postaw iona ponad człowieka, lecz m usi być 
podporządkow ana jego powołaniu, k tóre z istoty swej jest relig ijne (W itam  
Zgrom adzonych, s. 828; D zięku ję C hrystusow i, 866 n.). H arm onizuje z tym  
postu lat podporządkow ania w szystkich działań społecznych k ry teriu m  etycz­
nym , co jest w idoczne w  w ielu tekstach  (np. Bardzo jestem  w dzięczny, s. 
794—6, W ielką radość, s. 806 n., w  przem ów ieniu ośw ięcim skim : To jest 
zw ycięstw o, s. 844—848; a także na Skałce — 8. VI, Pozwólcie że zacznę, s. 
855—858; jak  i na Błoniach, s. 875).

Owo etyczne w idzenie życia społecznego odpow iada ściśle teologicznem u 
spojrzeniu  na człowieka i historię; wszędzie tu  — w sposób dyskretny, lecz 
jednoznaczny — daje znać o sobie synteza ukazana na krótko przedtem  
w  pierw szej papieskiej encyklice — R edem ptor hominis. D okum enty polskiej 
pielgrzym ki papieża, a także innych pielgrzym ek, są  żywym  kom entarzem , 
a zarazem  rozw inięciem  praw dy zaw artej we w spom nianej encyklice.

ks. Jerzy Bajda, W arszawa

7 — C o llec tan e a  T heo log ica
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II. SPRAW OZDANIA

I. Teoria sądów etyeznyeh 
K ongres Societas E thica w  r. 1979

Szesnaście la t m inęło od chwili, kiedy prof. v a n  O y e n zaprosił na 
spotkanie ludzi profesjonalnie zajm ujących się etyką. O bradow ano najp ierw  
w  Szw ajcarii, potem w  H olandii, Szwecji, A ustrii. Poszerzano kontak ty , 
na jp ierw  z k ra jam i północnymi, potem  ze W schodem. Istn ie jące  już związki 
z F ran cją  pogłębiono. Z tych  to  spotkań z biegiem  la t rozw inęło się m iędzy­
narodow e stow arzyszenie etyków  pod nazw ą Societas E thica. P rezydent sto­
w arzyszenia, prof. H. J. H e e r i n g ,  szukając form uły  na określenie działal­
ności Societas Ethica mówił, iż są to spotkania na granicy: graniczą tu  ze 
sobą teoria i p rak tyka , korzystanie z w akacji w  m iejscach szczególnie upa­
trzonych w  połączeniu z in tensyw ną p racą  naukow ą, są to spo tkania graniczne 
także z tego względu, iż odbyw ają się na styku katolicyzm u, pro testantyzm u, 
etyki niezależnej i m yśli m arksistow skiej.

Sesja Societas Ethica w 1979 odbyła się w  dniach 3—7 w rześnia we F ra n ­
cji w  L iebfrauenberg  w  pobliżu S trasburga. Z am ykała ona jednocześnie k a ­
dencję czw artego z rzędu  prezydenta. K ażdy z tych  prezydentów  n ada ł sto­
w arzyszeniu swoiste znamię. Założyciel św iadom y jasno w ytkniętych  celów 
ostrożnie tow arzyszył pierw szym  poczynaniom  Societas E thica. N astępny 
z nich, Prof. W i n g r e n  w iódł Societas do pełniejszego rozw oju, ja k ­
kolw iek liczba uczestników  dorocznych spotkań nie p rzekraczała 40 osób. 
Do znacznej stabilizacji przyczynił się potem  prof. R i c h ,  m iędzy innym i 
dzięki niezw ykłej osobistej solidności. W szystko byw ało w  każdym  szcze­
góle zaplanow ane. Za jego kadencji Societas E thica w ychodzi na szersze 
wody. W kolejnym  okresie prow adzi zgrom adzenie łagodną, lekką ręką prof. 
H e e r i n g .  L ’esprit de géom étrie ustępuje za jego czasów m iejsca sponta­
niczności. Częściej tra fia ły  się m om enty nie zagospodarowane. Je st to  jednak  
okres intensyw nego rozw oju jakościowego i ilościowego stow arzyszenia. Ilość 
członków przekroczyła już liczbę dw ustu  pięćdziesięciu. K olejnym  prezyden­
tem  Societas E thica w ybrano na w alnym  zebran iu  członków w dniu  6 w rze­
śnia 1979 roku  prof. R. W e i l e r a  z W iednia, k tóry  w edług przew idyw ań 
pow inien się okazać syntezą swoich poprzedników . T alen t organizatorski 
w  połączeniu z urokiem  w iedeńczyka przybliżył chwilę, w  k tó rej Societas 
E thica będzie ożywiał esprit de finesse.

Obecny zjazd m iał w  zasadzie za tem at Ethische U rteilsfindung. Nosił 
on charak te r tzw. kongresu, po w prow adzającym  więc referacie i dw u kore- 
fe ra tach  sta rano  się dopuścić do głosu możliwie w ielu mówców. Drugiego 
i trzeciego dnia głoszono przed południem  i po południu po k ilka referatów  
równolegle. W sum ie przedłożono n a  kongresie olbrzym i m ateria ł naukow y, 
k tó ry  z powodu równoległości w ykładów  m ożna było jedynie w  części p rze­
śledzić i przyswoić. W ostatn im  dniu  kongresu  ustępujący prezydent, prof.
H. J. H e e r i n g ,  przedłożył re fera t kom plem entarny w  stosunku do refe­
ra tu , jak i wygłoszono w  dniu  o tw arcia kongresu.

W referacie w prow adzającym  prof. H. E. T ö d t  z H eidelbergu mówił 
o trudnym  problem ie znajdow ania w  konkretne j ludzkiej sy tuacji w łaści­
wych sądów etycznych i co za tym  idzie, odpow iednich sposobów postępo­
w ania. R eferat swój zaty tułow ał Z w eiter Versuch einer eth ischen Theorie  
sittlicher U rte ils fin d u n g 1. Zdaniem  referen ta , teoria  sądów etycznych jest 
częścią ogólnej teorii etyki· Je j zadaniem  jest w yjaśn ien ie s tru k tu ry  etycznych 
sądów, ukazanie, jak ie  to m om enty rzeczowe należą do integralności sądu

1 P ierw szą próbę opublikow ał H. E. T ö d t  w  Z eitschrift fü r  Evangelis­
che E thik  21 (1977) 80—93.
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etycznego, w jak i sposób łączą się ze sobą i jaka jest funkcja  etycznych sądów 
w  całokształcie etyki. Teoria sądów etycznych ukazuje ewolucję sądu etyczne­
go od m om entu wyjściowego, kiedy to poznano coś jako problem , do m o­
m entu  końcowego, w k tó rym  form ułujem y sąd etyczny.

Szkoda, że w m ateria łach  pokongresow ych au to r opublikow ał tekst zm ie­
niony w stosunku do wygłoszonego na kongresie. Przedłożenie nosi datę 16 
w rześnia, a nie 4 w rześnia 1979, kiedy to re fe ra t m iał miejsce. Ogłoszony 
tekst, k tó ry  można nazw ać już trzecią p róbą teo rii sądów etycznych T o d  t a ,  
uwzględnia uw agi krytyczne podniesione przez obu koreferen tów  i przez 
dyskutantów , co spraw ia, że dw a koreferaty  przedstaw ione przez prof. Br. 
S c h ü l l e r a  i E. H e r m s a  jakby  zawisły w  próżni i straciły  swój pełny 
sens. Br. S c h ü l l e r  tym czasem  słusznie zwrócił uwagę na konieczność 
przypatrzen ia sd:ę wypowiedzi T ö d t  a od strony  sem antycznej. Z tego pun ­
k tu  w idzenia w ypowiedź T ö d t a  w ym aga odrębnego studium  językowego 
dla uściślenia pojęć. M eritum  wypowiedzi S c h ü l l e r a  stanow iła próba 
krytycznego odczytania małego, przykładow o w ybranego fragm entu  w yk ła­
du T ö d t a .  E.  H e r m s  natom iast w  ogólności afirm ow ał przedłużony przez 
T ö d t a  program  pow staw ania sądów etycznych, zgłosił jednak  m etodyczne 
i m erytoryczne zastrzeżenia co do jego szczegółowego w ypracow ania.

O ile T ö d t i koreferenci poszukiw ali drogi od sy tuacji egzystencjal­
nej do ustalenia pow inności etycznej, o ty le profesor H. J. H e e r i n g  
z Leiden w  H olandii za ty tu łow ał swój re fe ra t Der R ückw eg vom  Sollen zum  
Sein. Zdaniem  autora , znam ienną jest rzeczą, że etyka jako nauka za m ało 
troszczy się o drogę w iodącą od zasady etycznej do płaszczyzny egzysten­
cjalnej, na ogół pozostaw iając realizację społecznych zasad etycznych poli­
tyce i innym  insty tucjom  życia wspólnotowego. A utor bada tę „drogę po­
w ro tn ą” w trzech etapach: poznawczym, ontycznym  i m oralnym . Rozważa­
nia nad tego rodzaju  drogą w  etyce w iodą prelegenta do konkretnych  zaga­
dnień współczesnego życia, jak  przemoc, zniszczenia, w ojna, zbrojenia. Nie 
należą one do pierw otnych zjaw isk ontycznych, lecz są dziełem człowie­
ka i człowiek może je  zmienić. C hrześcijańska m oralność staw ia nas na p łasz­
czyźnie naśladow ania C hrystusa. Zdaniem  H e e r i n g  a, is tn ie ją  w  tym  n a ­
śladow aniu  C hrystusa dwa sposoby: jeden pragm atyczny, k tó ry  usiłu je zm ie­
niać i popraw iać św iat drogą kom prom isów  i drugi — „m esjańsk i”, k tó ry  
eksperym entu jąc i an tycypu jąc  usiłuje urzeczyw istniać K rólestw o Boże. 
W śród głębokich przem ian współczesności ten  drugi model, zdaniem  autora, 
zasługuje na szczególniejsze polecenie i poparcie.

Obok referatów  wiodących i stanow iących cen tralny  przedm iot za in te­
resow ań i dyskusji kongresu, wygłoszono szereg w ykładów  o charak terze 
przyczynków  do rozw ażanej problem atyki. W spraw ozdaniu ograniczym y się 
do zasygnalizow ania ty tu łów  z podaniem  nazw iska au to ra  i nazw y ośrodka, 
k tóry  reprezen tu je:

1. Chr. F r e y ,  E rlangen: Glaube und W issenschaft. A nm erkungeh  zur
G rundlegung der E thik.

2. E. Q u a r e l l o ,  Rzym: K u ltu r  und christliche E thik.
3. H. H o f m e i s t e r ,  W iedeń: Das G ewissen als Ort ethischer U rteils­

findung.
4. H. R e i n e r ,  F re ibu rg  Br.: Beiträge zum  Them a „Ethische U rteils­

findung”.
5. R. H o l t e ,  U ppsala: Equal R ights for W om en and M en. A n  Ethical 

S tudy.
6. R. M e h l ,  S trasburg : Le role de l’espérance dans la vie éthique.
7. R. W e i l e r ,  W iedeń: Die W ahrheit sittlicher U rteile als syn thetische  

Sätze.
8. L. R u m p f ,  Lozanna: La justice  dans quelques docum ents oecum é­

niques récents.
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9. A. D u m a s ,  P aryż: Glaube, W issenschaft und Z u ku n ft.
10. J. M i c h a 1 к  o, B ratysław a: Christliche E xistenz in  sozialistischer Ges­

ellschaft.
11. A. M. van  Peski, Leusden: Sozialethische U rteilsfindung an einem  ges­

chichtsträchtigen Scheidewege: Die H eppenheim er D ebatte 1928..
12. E. A m e 1 u n g, Icking: Einige M arginalien zum  V erhältn is von ind iv idu-  

a le th ik  und  Sozialethik.
13. W. M о 1 i ή s к  i, W uppertal: S tra fe  und  Deeskalation der Gewalt.
14. L. F r e t z ,  A m ersfoort: Die A bortus-und  E uthanasieproblem atik . Eine

pm ilosophisch-ethische A nalyse des le tzten  n iederländischen  G esetzent­
w urfes.

15. L. B o d a ,  B udapeszt: Drei S tu fen  des ethischen B ew usstseinshorizon­
tes.

16. D. D i m i t r i j e v i c ,  Belgrad: B egründung der gegenseitigen A bhän­
gigkeit rechten  Glaubens und echten Handelns.

17. S. H. P  f  ü r  t  n  e r, M arburg: M oralfreie M oraltheologie in  der w e rt-  
pluralen Gesellschaft?

18. R. S i m o  n, P aryż: S truc tu re  du  jugem en t éthique.
19. A. L о a d e s, D urham : D ivine judgem ent: an expression of m oral v isi­

on.
20. H. J. T ü r k ,  N orym bergia: Ethisches W issen und m oralisches V erhal­

te n  in  moralpädagogischer Sicht.
21. T. P a w ł o w s k i ,  Łódź: The Persuasive Use of Language to shape 

Moral A ttitudes.
Na końcowym  zebran iu  członków Societas E thica przyjęto  jednogłośnie 

propozycję odbycia następnej sesji w W arszawie. Ks. doc. d r H. J  u r  o s, 
k tó ry  uprzednio badał możliwości, konkretyzując propozycję zarządu w ym ie­
n ił sem inarium  duchow ne pallotynów  w O łtarzew ie pod W arszaw ą jako na 
m iejsce, k tó re  mogłoby być rea ln ie  w zięte pod uwagę. Sesję tę , k tó rej tem a­
tem  m a być Teoria ekonom iczna i ekonom iczna decyzja  zaplanow ano na 1'—5 
w rześnia 1980 r.

ks. A lo jzy  Marcol, Nysa

2. T rw ale elem enty  teologii m oralnej św. Tom asza
Sym pozjum  w  setną rocznicę encyklik i A etern i Patris

4 sierpn ia 1979 r. m inęła setna rocznica w ydania przez L e o n a  X III 
encyklik i A etern i Patris, poświęconej odnowie studiów  filozoficzno-teolo­
gicznych w  K ościele katolickim . W obliczu zagrożeń m ających źródło w  ów­
czesnych stosunkach społeczno-politycznych opartych  na liberalizm ie, wobec sze­
rzącego się racjonalizm u, zarówno m aterialistycznego jak  i idealistycznego, 
L e o n  X III dąży do stw orzenia ak tyw nych  ośrodków  studiów  kościelnych. 
M iały one rozw ijać filozofię klasyczną, nie ty lko jako podstaw ę dla teologii, 
lecz także zapew nić możliwość dialogu z naukam i szczegółowymi (w X IX  w. 
w ykorzystyw anym i szczególnie przeciw  wierze) oraz w ypracow ać skuteczne 
środki zaradcze dla uleczenia stosunków  życia rodzinnego i społeczno-politycz­
nego. Za filozofię zdolną podołać ta k  am bitnym  zadaniom  uznał papież filo ­
zofię św. T o m a s z a .

W setną rocznicę w ydania encyklik i U niw ersytet św. Tomasza w  Rzy­
m ie i M iędzynarodow e Tow arzystwo Przyjació ł św. Tom asza zorganizowały 
k ilkudniow e sym pozjum , k tóre zakończyło się 17 listopada 1979 r. w izytą 
J a n a  P a w ł a  II.

P ragnę pokrótce zaprezentow ać na jp ierw  re fe ra ty  o treści ogólnej, n a ­
stępnie omówić dokładniej p roblem atykę m oralną i na końcu zwięźle przed­
staw ić przem ów ienie J a n a  P a w ł a  II wygłoszone w  Angelicum  n a  za­
kończenie sympozjum.
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1. Prof. R. A u b e r t  z Louvain  omówił kontekst historyczny pow sta­
n ia encykliki L e o n a  X III i m otyw acje dok trynalne poruszanych przez p a ­
pieża problem ów. Prof. J. D e  F i n a n c e  z G regorianum  ukazał linie roz­
w ojow e tom izm u po A etern i Patris  w yróżniając w  n im  trzy  okresy, a m iano­
wicie: okres ukazyw ania czystej nauk i św. Tom asza w  oparciu o jego dzieła 
i o najlepszych kom entatorów , okres tw orzenia system u n a  podstaw ie ele­
m entów  fundam entalnych  w  odróżnieniu od innych system ów  filozoficzno- 
-teologicznych, i w reszcie okres trzeci postulow any przez o. S e r t i l l a n g e  s’a 
przem yślenia now ych problem ów  — nieznanych św. Tomaszowi, a s ta ją ­
cych dzisiaj przed filozofią i teologią, k tó re  trak tow ałyby  podstaw ow e zało­
żenia tom izm u jako pun k t w yjścia podobnie, jak  to czynił sam  Tom asz obie­
ra jąc  do tego celu filozofię A rystotelesa. Dzięki tak iem u upraw ian iu  tom izm  
może w ejść skutecznie w  dialog z innym i filozofam i, a także z n au k a ­
mi szczegółowymi. Prof. F. V a n  S t e e m b e r g h e n  z L ouvain  zają ł się 
om ówieniem  dwóch podstaw ow ych k ierunków  tom izm u pow stałych po ency­
klice A etern i Patris. P ierw szy to  w edług au to ra , tom izm  rzym ski, zacho­
wawczy, konserw atyw ny, przeciw ny m yśli współczesnej i dialogowi z nią. 
D rugi, to  tom izm  innych ośrodków, zwłaszcza Louvain, P aryża i M ediolanu 
— postępowy i o tw arty  na dialog. Dzisiaj zarówno w  Rzymie, jak  i w  innych 
ośrodkach, zdaniem  au tora , tom izm  pragnie dialogu i wchodzi w  dialog 
z innym i k ierunkam i filozoficznym i. Aby w ejść w  dialog skuteczny, trzebai 
„unowocześnić język tom izm u” i z sym patią studiow ać filozofie współczesne.

Prof. A. M c N i c h o l l  z A ngelicum  omówił przyczyny kryzysu w  n a ­
uczaniu i rozw oju tom izm u w  XX  wieku. W yróżnił on tu  przyczyny zew nę­
trzne i w ew nętrzne. Do pierw szych zaliczył zm ianę m entalności i typ  w y­
kształcenia przyrodniczo-m atem atyczno-technicznego, w  przeciw ieństw ie do 
hum anistycznego z przeszłości. Z przyczyn w ew nętrznych w ym ienił ogrom 
system u w ym agający całego życia, aby go opanować, stąd  uzasadniona te n ­
dencja do zaniedbyw ania innych k ierunków  i szkół filozoficznych. Do tom i­
zm u w krad ły  się dw a zasadnicze błędy u trudn ia jące  jego rozwój i zrozum ie­
nie przez człowieka współczesnego, tj. esencjalizm  i form alizm , zaniedbujące 
przede w szystkim  podstaw ow ą in tu icję  Tomasza ese u t actus, a k ładące ak ­
cent na esencję rzeczy. V/ poznaniu zaś nie została zauw ażona ważność sądu 
i podmiotowość poznającego wobec podkreślenia zasadniczej ro li sim p lex  
apprehnensio  i pojęć. Czy w  tak  zm ienionych w arunkach  ku ltu row ych  Kościół 
może jeszcze polecać naukę św. Tom asza? Odpowiedź M c N i c h o l l a  
je s t pozytyw na: św. Tomasz, k tóry  był dzieckiem  swoich czasów, także po­
tra f ił w swej nauce przekroczyć panu jący  k rąg  ku ltu row y i w yrazić in tu ­
icje fundam entalne, na k tórych  opiera się myśl i działanie człowieka w raz 
z im plikacjam i w  życiu społeczno-kulturow ym .

2. Prof. C .-J. P i n t o  d e  O l i v e i r a ,  m oralista  z F ryburga S zw aj­
carskiego, zają ł się om ówieniem  teologii Tomasza w  czasie i po Soborze W a­
tykańsk im  II. Jeśli do soboru, zdaniem  au to ra , tom izm  form ow ał się w  sobie 
i był uw ażany przez Kościół jako system  zam knięty, to po soborze, a naw et 
już w  czasie jego trw an ia , p rezen tu je się jako wyzw anie, pełne obietnic w raz 
z możliwością dialogu teologicznego z ekum enicznym  w łącznie. N aw et bo­
w iem  pro testanci uznają Tom asza jako wspólnego ojca dla Kościoła tak  k a ­
tolickiego, jak  i protestanckiego (por. U. K ü h n ) .  U Tomasza m am y do czy­
n ienia z syntezą dziedzictw a G reków  i R zym ian z jednej strony, a Pism a 
Świętego i O jców Kościoła z drugiej. Teologia w  jego ujęciu, to  nie w iedza 
absolutna, ale partycypacja  — dzięki w ierze — w wiedzy samego Boga, o ile 
to jest możliwe dla człowieka w  tym  życiu. A nalogia w iary  poszerza horyzont 
analogii bytu. Specyficzność zaś etyki chrześcijańskiej opiera się na spe­
cyficzności samego życia m oralnego chrześcijanina. C hrześcijanin, dzięki łas­
ce -wiary, to człowiek w ezw any do uczestnictw a w natu rze  Bożej; życie cnot­
liw e to uczestnictwo pogłębia, a grzechy je  u trudn ia ją . Chociaż osta tn i so-
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bór używ a języka opisowego, to — zdaniem  au to ra  — teologia Tom asza jest 
obecna w  teologii soboru, przede w szystkim  w  podstaw ow ych problem ach ta ­
kich, jak  stosunek stw orzenia do Boga S tw órcy i Zbawcy, działanie Ducha Świę­
tego w  historii zbaw ienia, historia sk ierow ana ku  dopełnieniu eschatologicznem u, 
łaska D ucha Świętego jako źródło życia i wolności, poszukiw anie jedności 
poprzez praw dę i osobiste przekonanie, a nie przym us i wreszcie poszukiw a­
nie pokoju w  życiu ludzkim  jako dzieło miłości i spraw iedliw ości. Zdaniem
o. P  i n t o w yzw ania pochodzące od form  teologii w spółczesnych takich , jak  
teologia wyzwolenia, teologia istn ienia czy teologia polityczna, mogłyby uzy­
skać swe podstaw y nie gdzie indziej, ale w łaśnie w  teologii Tomasza pojm o­
w anej integralnie. Teologia Tom asza dała syntezę tradycy jnej form ule fides  
quaerens in te llectum , podczas gdy teologia w yzw olenia ogranicza się do roz­
w inięcia form uły  praxis quaerens in te llectum , a teologia nadziei — spes 
quaerens in te llectum . Teologie te m ają  bezsprzecznie pew ne zasługi w  tym , 
że zw róciły uw agę n a  punk ty  n iezauw ażane lub pom ijane w  teologii tra d y ­
cyjnej, ale obecne w  zalążku w  teologii Tomasza. Podstaw ow ym  ich błędem  
jest jednak  absolutyzacja aspektów  indyw idualnych i subiektyw nych oraz 
trak tow an ie  ich jako teologię u t sic! R acją aktualności teologii Tomaszowej 
w  Kościele jest je j in teg ralna w izja rzeczywistości, w k tó rej cen tralne m ie j­
sce zajm uje S tw órca i Zbaw ca objaw iający się w  historii, k tó ry  przewyższa 
byt, egzystencję, historię i działanie stw orzeń, a którego poznanie pozwala 
na ujęcie rzeczywistości stw orzonej osobistej, społecznej, historycznej, k u ltu ­
ralnej i społeczno-politycznej człowieka we w łaściw ej perspektyw ie. Tylko 
tak ie adekw atne i in teg ralne pojęcie teologii może być podstaw ą dla teologii 
„częściowych”.

Prof. W. К  1 u X e n z Bonn zają ł się oryginalnością św. Tomasza, zw ła­
szcza na przykładzie jego etyki i teologii m oralnej, k tóre uważa za n a jb a r­
dziej dojrzałe w syntezie A kw inaty. Św. Tomasz dał, zdaniem  autora, n a j­
doskonalszą próbę ujęcia treści chrześcijaństw a i doskonałość tego rozw iąza­
nia m ierzy się w edług następujących  kry teriów : ortodoksji, koherencji rozu­
m ow anej, zróżnicow ania poziomów poznawczych, otw artości system u i zdol­
ności in tegru jącej. Podstaw ow ym  kry terium  dla system u, k tóry  chce pozo­
stać chrześcijańskim , m usi być jego w ierność O bjaw ieniu i T radycji, choć 
drugie k ry teriu m  — koherencja rozum ow a — nie może być pojm ow ane 
w  sensie system ów K artezjusza czy Hegla, to  należy uznać, że św. Tom asz 
w ypracow ał dla swego system u odpowiedni język, ap a ra tu rę  pojęciową oraz 
opartą  na stałych zasadach sobie w łaściw ą m etodę. Stałość zasad i koncep- 
tua lizac ja  w  tom izm ie nie jest rygorystyczna, w ręcz przeciw nie, dzięki an a ­
logii pojęć transcenden ta lnych  jest w  stanie uwzgędnić różnice zachodzące 
w  sam ej rzeczywistości i w  jej poznaniu. To w łaśnie pozwala system owi 
tom istycznem u na otw artość — z jednej strony — na m yśl świecką, pogań­
ską, bez szkody dla zaw artości system u, z drugiej — na całą tradyc ję  chrześ­
cijańską. Tomasz zintegrow ał dziedzictwo starożytności z chrześcijaństw em  
w  ta k i sposób, że nie zm ienił ich treści istotnych, a nadał im nowy ch a rak ­
te r  w  swej w łasnej syntezie. To pozwala rów nież tomizmowi, w edług W. 
К  1 u X e n a, integrow ać nowe zdobycze m yśli ludzkiej, k tó re  niesie z sobą 
rozwój k u ltu ry  ludzkiej. A utor postu lu je pow rót do źródeł i oryginalnych
dzieł Tomasza, uw ażając, że zarówno nieudolność tom izm u jak  i jego k ry ­
tyka grzeszą nieznajom ością samego Tomasza, albo znajom ością Tomasza 
tylko poprzez podręczniki (m anuali) z osta tn ich  dziesiątków  lat.

Ja k  już wspom niałem , w edług prof. W. K l u x e n a ,  k ry te r ia  te  zna jdu­
ją  sw oją w eryfikację  przede w szystkim  w  etyce i w  teologii m oralnej. To­
masz realizu je program  wiedzy prak tycznej k tó ra  n ie  pochodzi ani od au to ­
ry te tu  boskiego praw odaw cy, ani od m etafizycznej celowości św iata, lecz
z autonom ii — względnej w praw dzie, ale rea lne j — podm iotu działającego
i jego rozum u praktycznego. U Tom asza m am y do czynienia z pow staw aniem
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pierw szej syntezy teologii m oralnej, ale rów nież i now ej form y etyki filo­
zoficznej, k tó rej charak terystyczny  zarys można odkryć w syntezie teolo­
gicznej, gdzie jest zintegrow ana. E tyka u Tom asza jest „autonom iczna” w  tym  
sensie, że jej wypowiedzi nie pochodzą ze zdań m etafizycznych. Tu au to r 
zw raca uw agę na błąd, jak i popełniają niektórzy tom iści współcześni, u si­
łu jąc  w yprow adzić wypowiedzi etyczne z m etafizycznych. Potrzeba było p ra ­
cy historyków , pogłębionych analiz tekstów , aby dojść do odczytania ory­
ginalnego znaczenia pojęcia „p rak tyk i” i „autonom ii etyk i” w  system ie To­
masza. Tomizm szkolny zapom niał o tych  ideach pod w pływ em  racjonalizm u, 
n arażając  się na zarzu t „błędu naturalistycznego”, podczas gdy Tomasz tezy 
etyk i uzasadnia (fonder) tezam i m etafizycznym i; są to  dwie różne rzeczy.

To podkreślenie oryginalności syntezy Tomasza nie oznacza, w edług a u ­
to ra , że synteza ta  odnosi się tylko do m om entu historycznego X III w. Wręcz 
przeciw nie, pow rót tom izm u współczesnego do autentycznej m yśli Tomasza 
pozw ala na ocenę innych filozofii pokrew nych, na obiektyw ne spojrzenie na 
sw ą w łasną wielkość i ograniczenia. T rzeba jednak  czytać Tomasza ze 
św iadom ością historyczną. Tomasz nie daje nam  odpowiedzi na nasze w spół­
czesne py tan ia, daje odpowiedź na py tan ia  swego czasu. Rola jego syntezy 
jest dla nas ograniczona. Tomasz jest „św iadkiem ” w iary  i problem ów  sw o­
je j epoki, zwłaszcza w  teologii dogm atycznej. N atom iast w  teologii m oral­
nej jest całkowicie inaczej; Tomasz porów nyw any z m oralistam i X i XVI 
w ieku  zasługuje na nadzw yczajną uwagę, a jego synteza sta je  się dla nas 
bardzo ak tualna . Odnosi się to zarówno do całej syntezy, jak  i do poszcze­
gólnych jej analiz. Prof. K l u x e n  jest przekonany, że teologia m oralna 
Tom asza wzbogacona now ym i zdobyczam i nauk  bib lijnych  i antropologicznych, 
k tó re  n ieznane były w  X III w ieku, pozostaje nadal tak ą  sam ą w  swej pod­
staw ow ej struk tu rze , jak ą  jej nadał sam  Tomasz. W zagadnieniach m ora l­
nych au to ry te t Tomasza jest bezpośredni, jego sposób m yślenia i dziś a k tu a l­
ny  do ap likacji, a n iek tóre rozw iązania posiadają wyższe w artości niż jego 
następców . W tym  m iejscu należy zwrócić uw agę, że tak  pochlebną ocenę 
syntezy m oralnej Tom asza w ydaje nie teolog m oralista , ale h isto ryk  etyki, 
zwłaszcza Tomaszowej.

Inna jest ocena przez W. К  1 u x e n a syntezy filozoficznej Tomasza. 
T u ta j p rzy jm uje on, że obecnie istn ieją  różne typy racjonalności, stąd  i w ie­
lość ujęć filozoficznych, w ielość w izji św iata. Tomizm jest rezu lta tem  św ia­
domego w yboru, może pozostać „m odelem ” syntezy, ale m usi w ejść w  d ia­
log z innym i k ierunkam i, jeśli chce coś w artościow ego im  przekazać. Im  
głębiej dotrzem y do czystej m yśli Tomasza, tym  więcej będzie ona m iała 
do powiedzenia dzisiejszej filozofii.

Trzecim  m oralistą , raczej teologiem  m oralistą , k tó ry  m ówił na tem at, 
czy jeszcze dzisiaj m ożna powoływać się w teologii m oralnej na Tomasza, 
był prof. D. M o n g i l l o  z Angelicum. Jeśli zadaniem  teologa m oralisty  
jest budzić i rozw ijać sens m oralny ludzkości w ciągłym  naw racan iu  się do 
Boga w  Jezusie C hrystusie, w  realizacji zbaw ienia poprzez ukazyw anie w iel­
kości pow ołania do w spólnoty synów Bożych i jego w ym agań w  życiu oso­
b istym  i społecznym, to  — zdaniem  au to ra  — Tomasz nie tylko może, ale 
pow inien być tu  m istrzem . Teolog m oralista  m usi być świadom y, w czyim 
im ieniu i do kogo mówi, jak ie  chce przekazać posłannictw o, jak  je  opraco­
wać i jak  je przedstaw ić w  różnych kon tekstach  życia ludzkiego. Tu rola 
syntezy Tomasza nie w ynika z nostalgii za przeszłością czy z bezkrytycz­
nego przyjęcia jego nauki, lecz z trosk i o teraźniejszość i przyszłość. Tomasz 
n ie ty lko daje nam  pro jek t życia chrześcijańskiego, ale może nam , zw łasz­
cza dzisiaj, pomóc w  szukaniu  w yjaśnień  i uzasadnień tez nauk i m oralnej 
C hrystusa, jak  n ik t inny w  historii, zarówno dzięki swym in tu icjom  fu n d a ­
m entalnym , opartym  na O bjaw ieniu, jak  i re fleks ji filozoficznej o człowieku 
i jego działaniu. W swej syntezie m oralnej nie chce on nas zam knąć, tw ie r­
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dzi au tor, w  ciasnych ram ach  w ykonyw ania czy realizow ania pew nych p raw  
czy reguł, ale pragnie, aby nasz stosunek do W zoru-Boga uczynić żywym 
i osobowym, dzięki dojrzałej decyzji osobistej chcenia i p ragnien ia, abyśm y 
po trafili odróżnić w  konkretnych  w arunkach  to, co do Niego prow adzi od 
tego, co od Niego oddala. To praw da, że Tomasz jest dzieckiem  swego czasu, 
jak  m y naszego, ale jeśli chodzi o nasze życie chrześcijańskie, to  tak  jego 
czas jak  i nasz jest czasem Bożym i[kairos), czasem  Jezusa C hrystusa, go­
dziną zbaw ienia (J 2, 18). Zarów no w  jego czasie jak  i -w naszym  czasie 
przem aw ia Bóg w  Jezusie C hrystusie przez D ucha Świętego, zbaw ia swój 
lud poprzez słowa i dzieła C hrystusa (acta et passa C hristi), dom aga się od 
nas w iary , nadziei i m iłości do siebie, a w  życiu społecznym  spraw iedliw oś­
ci, pokoju i zachow ania — poszanow ania p raw  każdego człowieka. Żyjem y 
w  innym  kontekście społeczno-kulturow ym , m am y inną niż Tomasz m en ta l­
ność, znam y może lepiej w iele danych P ism a Świętego czy psychiki ludz­
kiej, ale on rozpatryw ał w szystkie problem y ludzkie sub luce Evangelii et 
hum anae experientiae, podobnie jak  nam  zaleca to  czynić G audium  et spes 
(nr 46).

P rogram  Tomasza jest na w skroś współczesny, o czym żaden m oralista 
zapomnieć nie może, jeśli n ie chce sprzeniew ierzyć się m isji pow ierzonej 
m u przez Kościół i ograniczyć się ty lko  do uzasadnień czysto racjonalnych  
podstaw ow ych wymogów życia chrześcijańskiego. Teologia m oralna św. To­
m asza pozwala na w ykorzystanie, w ięcej, domaga się uw zględnienia osiąg­
nięć n auk  biblijnych, filozofii i nauk  szczegółowych, zwłaszcza dotyczących 
życia i działania człowieka w  rozpatryw an iu  problem ów  m oralnych. S ynte­
za m oralna Tomasza nie jest tylko dziełem  jego wytężonego studium , ale 
rów nież owocem życia w iernego Ew angelii w  zakonie dom inikańskim .

N astępnie D. M o n g i l l o  nakreślił zarys syntezy m oralnej Tomasza 
w oparciu przede w szystkim  o Sum ę teologiczną, w  perspektyw ie idei „obra­
zu i jego stosunku do w zoru”, podkreśla jąc teologiczny ch a rak te r refleksji 
m oralnej u Tomasza, o czym często się zapomina. Teologia Tom asza to re ­
fleksja  m ądrościow a o Bogu, jego dziele i stosunku  do stw orzeń, stąd  roz­
w ażanie o stw orzeniu rozum nym  i jego działaniu w  łączności z Bogiem s ta ­
je się rozw ażeniem  o charak terze teologicznym . Teologia m oralna, k tó ra  nie 
bierze pod uw agę te j organicznej łączności z Bogiem i jego działaniem , n a ­
w et gdyby cytow ała Pism o Święte, byłaby tylko jakim ś rodzajem  etyki.

Na koniec au to r podkreśla zasługi L e o n a  X III dla rozw oju  studiów  
tom istycznych, choć zauw aża, że po stu  la tach  jesteśm y obecnie bardziej 
św iadom i ogromu prac i zadań stojących przed nam i w  teologii m oralnej, 
jeśli chcemy pomóc człowiekowi współczesnem u w  jego drodze do Boga 
w  historii i w życiu społeczno-politycznym.

3. P rzem ów ienie J a n a  P a w ł a  II. Na w stępie papież w yraził radość
z „pow rotu” do A ngelicum , już nie w  charak terze studenta , ale dzięki n ie ­
zbadanym  w yrokom  Bożym, jako biskupa rzym skiego i głowy Kościoła k a ­
tolickiego oraz podkreślił znaczenie encykliki L e o n a  X III dla rozw oju 
teologii i przeciw działania przepaści, jak a  pow stała w  X IX  w. między n a ­
uką a w iarą. N astępnie w m agistralnym  w ykładzie ukazał przym ioty To­
m asza, k tóre zapew niły m u miano doktora Kościoła i patrona nauk. Do nich
papież zalicza z jednej strony  całkow itą w ierność Tom asza wobec O bjaw ie­
n ia Bożego i m agisterium  Kościoła, z drugiej strony w ielki szacunek, jak im  
darzył Tomasz św iat w idzialny oraz zaufanie do zdolności poznawczej ro ­
zum u ludzkiego, k tóry  tak  jak  O bjaw ienie jest dziełem  tego samego Boga.

Papież przypom niał zalecenia Soboru W atykańskiego II  odnośnie au to ­
ry te tu  Tomasza w studiach kościelnych i w yraził życzenie, aby były  one 
w iernie realizow ane. Godne podkreślenia jest to, że filozofię Tomasza Ojciec 
św. zaleca młodzieży naszych czasów i to przede w szystkim  z tego względu, 
że filozofia ta  ma charak te r un iw ersalny  i jest o tw arta  na w szystkie istot-
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ne problem y, tzn. posiada cechy, k tó re  raczej tru d n o  czasem  znaleźć we 
w spółczesnych k ie runkach  filozoficznych. Filozofia Tom asza jest o tw arta  na 
całą rzeczywistość i we w szystkich jej w ym iarach, bez sprow adzania je j do 
jakiegoś jednego aspek tu  czy absolutyzow ania któregoś z nich, przeciw nie, 
za jm uje się całą in teg ralną  rzeczywistością, tak  jak  tego w ym aga p raw da 
obiektyw na. Ta otw artość jest też cechą charak terystyczną w iary  chrześcijań­
skiej. U Tomasza m a ona swoje źródło i sw ój fundam ent w  fakcie, że jest 
to  filozofia bytu , czyli ak tu  istn ienia (actus essendi), dzięki czem u filozofia 
ta  może być nazw ana filozofią prok lam acji by tu  lub pieśnią n a  cześć by tu  
— istnienia. Z te j prok lam acji bytu  pochodzi w  filozofii Tomasza zdolność 
przyjęcia i afirm acji tego wszystkiego, co ukazuje się um ysłow i ludzkiem u, 
zwłaszcza jako  byt, k tó ry  je st zdolny poznać i podziwiać siebie, a przede 
w szystkim  decydować o sobie ku jąc  sw oją n iepow tarzalną historię. O tym  
bycie i jego godności m yślał Tomasz, kiedy pisał, że człowiek jest stw orze­
n iem  perfectissim um  in tota natura  (S th  I, 21,3). J a n  P a w e ł  II  podkreś­
lił, że Tomasz rzucił w iele św iatła , zarówno tego, k tó re  pochodzi z rozum u 
naturalnego , jak  i oświeconego przez w iarę, na problem y dotyczące człowie­
ka, jego n a tu rę  stw orzoną na obraz i podobieństw o Boże, jego osobowość 
godną szacunku od pierwszego m om entu poczęcia i przeznaczenie nadp rzy ­
rodzone w  w izji uszczęśliw iającej. Tomaszowi, m ówił papież, zaw dzięcza­
m y dokładną i ak tu a ln ą  defin icję człowieka jako tego, k tó ry  ipse est sibi 
providens (Contra Gentes III, 81). Na bazie tego tw ierdzenia J a n  P a w e ł  
II nakreślił sw oją w izję człowieka jako  istoty, k tó ra  jest panem  samego 
siebie, może k ierow ać swoim  życiem  i działaniem  oraz w ytyczać program  
tego życia. To jednak  jeszcze nie zapew nia człowiekowi i nie gw aran tu je  
pełni jego au torealizacji osobowej. Zapew nia ją  i g w aran tu je  dopiero p r  a w - 
d a, k tó re j człowiek nie determ inuje , an i k tó re j sam  nie stw arza, lecz ją 
odkryw a w  swej naturze, jak ą  o trzym ał od Boga razem  z całą swą bytow oś- 
cią. Ta sam oopatrzność człowieka w jego au torealizacji m usi w ięc odbywać 
się sub ratione veri. Tu m am y fundam entalny  punk t oparcia dla rozw ażań 
nad  m oralnym  działaniem  człowieka, opartym  na godności osoby ludzkiej.

Z afirm acji b y tu  w filozofii św. Tom asza w ynika je j autonom ia w  sto­
sunku do innych nauk , a także możliwości p rzekraczania wszystkiego, co 
oferu je  rzeczyw istość aż do ipsum  esse subsistens, czyli miłości stw órczej, 
w  k tó rej swe uzasadnienie znajduje fak t, że lepiej być niż nie być. P rz y j­
m ując  jako  przedm iot w łaściw y m etafizyki rzeczywistość sub ratione entis, 
św. Tomasz w skazał na analogię transcenden ta lną  by tu  jako na k ry terium  
metodologiczne form ułow ania zdań dotyczących całej rzeczyw istości w łącz­
nie z A bsolutem . Poniew aż teologia jest określana jako fides quaerens in ­
tellectum , J a n  P a w e ł  II zaznacza, że nie może się ona obyć bez filozo­
fii św. Tomasza.

Ojciec św. rozprasza obawy, jakoby filozofia św. Tom asza mogła za­
grozić pluralizm ow i k u ltu r  i postępowi m yśli ludzkiej. Filozofia by tu , k tó ­
re j treśc ią  jest cała rzeczywistość, posiada zdolność in teg racy jną każdej 
praw dy, niezależnie od swego źródła pochodzenia. Inne filozofie należy tr a k ­
tow ać jako „sprzym ierzone”, jako godne uw agi i szacunku w  dialogu, k tóry  
zawsze odbywać się pow inien w  imię praw dy i w  poczuciu rzeczywistości.

W artość filozofii św. Tom asza polega, w edług J a n a  P a w ł a  II, na 
je j trosce poszukiw ania praw dy, zgodnie z tym , co m ówi sam  A kw inata : 
„studium  philosophiae non est ad hoc, quod sc ia tu r quid  homines senserin t, 
sed qualite r se habeat v e rita s” (De Coelo et m undo  I, lec. 22). W te j to, 
postaw ie u p atru je  papież w  filozofii Tom asza cechy realizm u i obiektyw iz­
mu. Je st to filozofia rzeczywistości, a nie jej pozorów (de l’être et non du  
paraître). T aka filozofia może stać się odpow iednią ancilla fidei, bez unice­
stw ienia siebie i bez ograniczania sw ych poszukiw ań. Tomasz zdołał oś­
w ietlić i w yjaśnić swoim „rozum em  oświeconym  w ia rą” problem y dotyczą­
ce Słowa Wcielonego. W tym  m iejscu J a n  P a w e ł  II pow ołuje się n a
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Sobór W atykański II i na sw oją encyklikę Redem ptor hom inis, w edług k tó ­
rych  chrystologia jest podstaw ą dla opracow ania antropologii. C hrystus bo­
w iem  może ty lko „objawić człowieka człowiekowi”.

W osta tn ie j części swego przem ów ienia Ojciec św. podkreślił, że nauka 
Tom asza była poparta  św iadectw em  jego życia; zanim  sta ła  się m etodolo­
g ią naukow ą profesora, była metodologią świętego, k tóry  żył Ewangelią, dla 
k tó rej miłość jest początkiem  i celem, a miłość Boga i bliźniego — źródłem  
w szelkiej p raw dy. Tomasz bow iem  w  kom entarzu  do Ew angelii Ja n a  po­
w iedział: „a carita te  omnia procedunt, sicut a principio et in  carita tem  om­
n ia  o rd inan tu r sicut in  finem ” (cap. XV, lec. 2). M usiał być głęboko prze­
konany, że poznanie praw dy pochodzi z miłości, k iedy w  tym  sam ym  ko­
m entarzu  nap isał: „per ardorem  carita tis  d a tu r  cognitio v e rita tis” (cap. V, 
lec. 6). Papież zakończył swe przem ów ienie w ezw aniem  skierow anym  do 
profesorów  i studentów , aby Tomasz s ta ł się dla n ich  wzorem  nauk i i św ię­
tości.

P rzem ów ienie J a n a  P a w ł a  II zalecając naukę św. Tomasza nie. tyle 
odw ołuje się do innych dokum entów  Kościoła czy papieży, co w skazuje na 
je j  w artości w ew nętrzne takie, jak  otw artość, un iw ersalizm  i możliwości 
d ia logu  z innym i k ie runkam i filozoficznym i i z naukam i szczegółowymi oraz 
n a  jej ch a rak te r służebny wobec teologii i w iary . Jeśli się n ie  mylę, jest to 
pierw sza wypowiedź papieska na tem at filozofii by tu  św. Tom asza i jej 
znaczenia dla poznania ludzkiego w  ogóle, a dla poznania istn ien ia Boga 
w  szczególności. O jej w artości dla rozw ażań antropologiczno-m oralnych 
w spom niałem  już wcześniej.

Przem ów ienie papieża zostało p rzy ję te  z w ielkim  entuzjazm em  i w y­
słuchane w  skupien iu  tak  przez profesorów , jak  i s tudentów  jako w ykład 
m ag istralny  profesora un iw ersytetu , k tó ry  nie ty lko odw ołuje się do au to ­
ry te tu  innych, ale sam  z au to ry tetem  i w łaściw ą sobie głębią i znajom ością 
przedm iotu  przem aw ia na tem at filozofii b y tu  św. Tomasza. Dla tych, k tó ­
rzy  znali naukow ą przeszłość obecnego papieża, nie było to  zaskoczeniem. 
U tych, k tórzy  jej nie znali, J a n  P a w e ł  II zyskał sobie nowy ty tu ł uz­
n an ia , a m ianow icie papieża-filozofa.

o. Edward K aczyński ΘΡ, R zym

III. Z NOWSZYCH PUB LIK A CJI

1. Teologia m ałżeństw a i rodziny

W przeddzień rzym skiego Synodu Biskupów, z r. 1980, lecz już z m yślą 
o  dniach posynodalnych prezen tu jem y k ilka obcych i rodzim ych tytułów , 
k tó re  oddać mogą przysługę poszukującym  w artościow ych treści z zakresu  
teologii m ałżeństw a i rodziny. P rzew odnikiem  dok trynalnym  i duszpaster­
skim  będzie w  tym  czasie na pierw szym  m iejscu  przyszły dokum ent syno­
dalny. W iadomo jednak, że prace synodu skupią się w okół pew nych n ew ra l­
gicznych problem ów  życia rodzinnego i dlatego n ie należy oczekiwać od 
b iskupów  te k stu  zbliżonego do podręcznikow ych w ykładów  tra k ta tu  de m a ­
trim onio. N iem niej, jak  w idać z przygotow ań do obrad  w Rzymie, w szelkie 
spraw y podejm uje się tam  na podłożu pogłębionej w  ostatn ich  la tach  teolo­
gii m ałżeństw a, wobec czego każda in te resu jąca  w  tym  w zględzie publikacja 
przysporzy m a teria łu  niezbędnego do in te rp re tac ji w skazań synodu.

W niniejszym  przeglądzie uw zględnim y trzy  najśw ieższe polskie pozy­
c je  książkowe o m ałżeństw ie i rodzinie oraz dw ie niem ieckie. Polskie oficy­
n y  w ydały kolejno następu jące prace: F. A d a m s k i  (red.), Miłość, m ałżeń­
stw o, rodzina, K raków  1978; bp K. M a j d a ń s k i ,  W spólnota życia i m i­
łości, Poznań-W arszaw a 1979; S. d e  L e s t a p i s ,  M ałżeństwo, W arszaw a
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1979. Spośród publikacji zagranicznych uw agę zw racam y na książkę W. К  a s- 
p e r  a, Z u r Theologie der christlichen Ehe, M ainz 1977 i J .  G r ü n d e l  a, 
Die Z u k u n ft der christlichen Ehe, M ünchen * 1980.

Doborem tego zestaw u kierow ała in tencja ukazania na k ilku  przyk ła­
dach dobrej popularyzacji doktryny  przez au torów  kw alifikow anych, n iekie­
dy profesorów  uniw ersyteckich, k tórzy poszerzając k rąg  swych czytelników 
przydają propagow anym  treściom  form ę popularyzacji naukow ej, a nie ty l­
ko najprostszej, katechizm owej.

Miłość, m ałżeństw o, rodzina  jest obszerną pracą zbiorową (548 ss.), k tó ­
ra  grom adzi studia i eseje siedem nastu  znanych na ogół au torów  (w ykładow ­
ców i publicystów ), reprezen tu jących  w ielorakie dziedziny w iedzy i działa l­
ności praktycznej (socjologia, m edycyna, teologia, pedagogika, dzienn ikar­
stwo). Słowo w stępne nap isał kard . K. W o j t y ł a .  C iekaw y i pożyteczny 
jest zam ysł redak to rsk i książki p rzedstaw ienia drogi życia m ałżeńskiego od 
zaw iązania się m iłości m iędzy dwojgiem  ludzi poprzez zaw arcie sak ram en ta l­
nego przym ierza, utw orzenie rodziny aż do dni starości. Zależnie od specja l­
ności piszących na czoło w ybija ją  się bądź treści relig ijne, bądź medyczne, 
psychologiczne czy obyczajowe. G łów nem u redak to row i publikacji, F. A d a m ­
s k i e m u ,  udało się jednak  zachować pożądane propozycje m iędzy te k s ta ­
m i o wym owie w prost relig ijnej a pozostałym i, k tó re  do n iedaw na przew a­
żały zw ykle z niekorzyścią dla treści relig ijnych . Z tego w zględu te  ostatn ie 
budzą szczególne zainteresow anie, co nie powinno w  żadnym  razie pom niej­
szyć znaczenia p a rtii o innym  charak terze. Tym  bardziej, że rek lam u ją  się 
nazw iskam i bardzo dobrych znawców przedm iotu, np. K. W i ś n i e w s k i e  j- 
- R o s z k o w s k i e j ,  W.  F i j a ł k o w s k i e g o ,  E. S u j a k ,  T.  K u k o ł o -  
w i c z ,  W.  P ó ł t a w s k i e j .

Z teologicznego p unk tu  w idzenia w arto  skorzystać z tek stu  ks. C. D r ą ż -  
k a, M ałżeństw o w e wspólnocie Kościoła  (s. 72—120), nie tylko z powodu 
jego eklezjalnego profilu , ale również dlatego, że au to r in form uje o rozwo­
ju  litu rg ii ślubnej, o sensie przysięgi m ałżeńskiej, zw iązku m ałżeństw a 
z w iarą  czyli o spraw ach  m niej znanych ogółowi, a przecież nader isto tnych 
dla zrozum ienia sensu sakram entu  miłości.

Podobnie z przekonaniem  przy jm uje się refleksje  o. J. S a  l i  j a  wo­
kół w ierności, płodności i sakram entalności m ałżeństw a chrześcijańskiego 
w  a rty k u le  Z anim  stan iem y przed o łtarzem  (s. 120—138). A utor jest znany 
jako teolog łączący dw ie cenne zalety: głębokie m yślenie z um iejętnością 
w yjaśn ian ia  w  sposób prosty  kw estii u-ważanych za zawiłe. Wykładowcyi 
tra k ta tu  de m atrim onio  w  sem inariach duchow nych z rozw ażań o. S a 1 i j a 
w yniosą n ie jedną w artościow ą ideę dla siebie i swoich słuchaczy.

Na specjalne podkreślenie zasługuje stud ium  J. K ł y s a ,  M ałżeństwo  
drogą do św iętości (s. 139— 182). Podjęte przez niego zagadnienie nie jest 
z pew nością łatw e i nie m a dobrej trad y c ji w  lite ra tu rze  przedm iotu. K ł y s  
szczęśliwie un iknął czyhających niebezpieczeństw  i tra fn ie  poprow adził te ­
m at do celu między Scyllą taniego m oralizatorstw a a C harybdą pseudouczo- 
nej m istyki, k tó re  spowodowały już klęskę w ielu  piszących o tych jasnych  
z pozoru spraw ach. Jego arty k u ł jest p rzejrzysty  i m a dobrą podbudow ę 
teologiczną. Jest zarazem  tekstem , k tó ry  w ciąga czytelnika spokojnym , 
pozytyw nym  w ykładem  treści praw dziw ie chrześcijańskich. O dnotow ujem y 
tę  zaletę z naciskiem , gdyż czytelnicy publikacji K ł y s a  znają rozbieżne 
efekty  jego błyskotliw ego zazwyczaj p isars tw a, zwłaszcza tendencję do w y­
pow iadania się w  sposób nazbyt apodyktyczny i — w  płaszczyźnie teologi­
cznej, — nieco am atorski. Z zakresu zagadnień tu  om aw ianych pozostaje 
w  pam ięci w yjątkow o niezręczna dyskusja sprzed k ilku  la t na tem at p ro ­
blem u pow tórnych związków m ałżeństw  rozwiedzionych, ja k ą  w iódł z ks. 
J. P  a  ł y  g ą  n a  łam ach „Przew odnika K atolickiego” przy  ew identnych 
rac jach  tego ostatniego. Z tym  w iększą sa tysfakc ją  w ypada polecić teologi­
czne w artości obecnego artyku łu , w  k tó rym  dom inują treśc i dobrej w spół­
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czesnej teologii życia w ew nętrznego sprzęgnięte z konkretem  pary  m ałżeń­
skiej.

W ypada nadto  w spom nieć o a rty k u le  A. W i e l o w i e y s k i e g o ,  Drogi 
rozw oju  duchowego w  życiu  rodzinnym  (s. 200—220), k tó ry  na tle  analizy  
isto ty  miłości odsłania przestrzenie życia pary  m ałżeńskiej: ze sobą, w  ro ­
dzinie i w  świecie. D w ustronicow y punk t M ałżeństw o chrześcijańskie prze­
kszta łca  św iat (s. 211—213) zasługuje na bliższą uw agę i w yprow adzenie 
prak tycznych wniosków.

K siążka ks. bpa M a j d a ń s k i e g o ,  W spólnota życia i m iłości, ma pod­
ty tu ł Z arys teologii m ałżeństw a i rodziny. A utor nie wychodzi poza ścisłe 
ram y narzuconego sobie zam ysłu przekazania czytelnikow i jedynie zarysu, 
a nie pełnego w ykładu zagadnień objętych hasłam i m ałżeństw o i  rodzina. 
Ale słowo zarys nie oznacza tu, bynajm niej, p rzy jęcia  na siebie sk rom nie j­
szych zobowiązań rzeczowych. Je st to bardzo rzetelny, skrótow y i dlatego 
p rak tyczny  przew odnik po podstaw ow ych kw estiach  tyczących życia m ałżeń­
skiego i rodzinnego. P rzy tym  uw agi doktrynalne p rzep latane są wciąż re ­
fleksjam i pastoralnym i. Teoria jest tu  w yraźnie o tw arta  na życie, a życie 
zostało pew nie osadzone w  zbawczym orędziu C hrystusa. K siążki ks. bpa 
M a j d a ń s k i e g o  nie m ożna jednak  czytać jednym  tchem , trzeba ją  p rzy ­
sw ajać sobie fragm entam i i poszczególne fragm enty  rozw ażać jako oddziel­
ne jednostki tem atyczne, by rozw inąć to wszystko, co au to r podał w zapisie 
telegraficznym . T aka w łaśnie jest specyfika tego dzieła, jego p ro fil red a k ­
cyjny i, rzec można, uroda. Nie jest ta jem nicą , że b iskup  m yśli o w ydaniu  
kilkutom ow ego opracow ania tychże zagadnień, k tóre ma powstać n a  fu n ­
dam encie obecnej książki i przy udziale jego w spółpracow ników  w  In s ty tu ­
cie Studiów  nad  Rodziną przy W ydziale Teologicznym ATK. Były to jeden 
z najlepszych dowodów harm onijn ie zespolonego w ysiłku ekipy zatroskanej
0 dobro rodziny chrześcijańskiej. Tym czasem  odnosząc czytelnika do W spól­
no ty życia i m iłości sugerujem y w głębienie się w  te  główne p artie  książki, 
w  których uwidocznia się celne w iązania dwóch idei: com m unio personarum
1 Ecclesia, fak tu  ludzkiego z fak tem  Bożym, ludzkiej miłości z m iłością zba­
w iającego Boga. Na tym  gruncie w yrasta  au ten tyczna teologia m ałżeństw a 
i rodziny.

M ałżęństujo  d e  L e s t a p i s a  jest tłum aczeniem  pozycji francusk iej, 
k tó ra  w  oryginale ukazała się już w  r. 1969. W ydawca, IW  P ax , n ie  sięgnął 
jednak  po pracę przewodnią. P ierw sza część książki, Podstaw y doktrynalne  
(s. 11—112) jest w tym  szczególnie w artościow a, że zapoznaje z rozwojem 
n au k i Kościoła n a  tem at m ałżeństw a. Po k ró tk ie j p rezen tacji poglądów  wczes­
nego chrześcijaństw a na m ałżeństwo, au to r znacznie obszerniej w iedzie po­
przez idee uw ypuklane w  zw iązku z m ałżeństw em  w  głów nych dokum entach 
kościelnych począwszy od L e o n a  X III aż do encykliki P a w ł a  VI H u­
m anae vitae. Dzięki tem u mógł uw yraźnić przełom , jak i n astąp ił w  treśc io ­
w ych akcentach  tekstów  w  la tach  Soboru W atykańskiego II. Je st pewne, że 
n iepodobna zrozumieć dzisiejszej teologii m ałżeństw a bez uw zględnienia tego, 
co się w  niej w ydarzyło we w spom nianym  okresie. Tym  w ięcej, że dokum en­
ty  daw niejsze, np. encyklika Casti connubii dopom inają się o now ą in te rp re ­
tację  zdań, k tó re  w  swoim czasie nie uzyskały należytego kom entarza. W ła­
śnie encyklika P i u s a  XI jest tego dobitnym  przykładem . Dzisiejsza le k tu ­
ra  pięćdziesięcioletniego dokum entu pozwala odkryć w  nim  treści zadziw ia­
jąco współczesne i nade wszystko teologiczne.

D ruga część, W ychow anie i m etody postępowania  (s. 115—183), wnosi 
praw dziw ie bogate refleksje  u ła tw iające przejście z płaszczyzn}' zdom inowanej 
przez kategorie p raw ne i biologiczne na płaszczyznę miłości i teologii k rzy ­
ża. Należałoby zatem  skw apliw ie w chłonąć te przede w szystkim  strony, na 
k tórych  drogę m yśli w yznaczają idee zm artw ychw stania, E ucharystii, posługi 
zbaw ienia, z k tórym i teologia m ałżeństw a jest ściśle związana.



B IU L E T Y N  TEO LO G IC ZN O M O R A LN Y 1 0 9

Przy okazji w spom nijm y, że w  porów naniu  z oryginałem  francuskim , 
polskie tłum aczenie książki jest uboższe o k ilkanaście stron, k tóre redakcja  
zdecydow ała się usunąć w  prześw iadczeniu, że wzbudzić mogą zbędne n ie ­
porozum ienia doktrynalne w delikatnej m aterii regu lacji poczęć. D e  L e s -  
t a p i s  nie zasłużył sobie jednak  na tak  surow ą decyzję. W praw dzie zgo­
dził się, choć z trudem , na dokonanie wycięć, ale w ydaje się, że należałoby 
w  przyszłości w nikliw iej zastosować się, jak  dalece w ypada ustępow ać p resji 
n iedojrzałych do dyskusji um ysłów, gdzie leżą granice m iędzy słuszną oba­
w ą o dezinform ację a  nadw rażliw ością doktrynera. Podkreślam y, że d e  L e s -  
t a p i s  nie jest au to rem  kontrow ersyjnym , lecz pobudzającym  do m yślenia. 
T rudno potępiać odpowiedzialność w ydaw nictw a, lecz nie sposób akceptow ać 
konieczności liczenia się z nastro jam i n iepodatnym i na kry tyczną refleksję  
m yśli w ieloaspektow ej. Szkoda więc, że książka m usiała ukazać się w  postaci 
niepełnej. Pozostanie więcej spraw  nie dotknię tych  i dopom inających się o po­
mocne w skazania. P rzem ilczenie ich nie przyspiesza pożądanych rozwiązań.

Prof. K a s p e r ,  dogm atyk z Tybingi, n ie  jest obcy n a  polskim  terenie, 
choć jego twórczość teologiczna w  niew ielk iej jeszcze m ierze została udostę­
pniona w  naszych tłum aczeniach. Był w  Polsce i dał się poznać jako m yśli­
ciel dużej k lasy i w y traw ny  teolog średniego pokolenia. Jego książka Zur 
Theologie der christlichen Ehe jest ledw ie stustronicow ą pracą, ale tym  b a r­
dziej zw raca na siebie uwagę, że na n iew ielu  k a rta ch  K a s p e r  zam knął 
w iele treści. W te j chw ili potrzeba nam  zdrow ych treści dogm atycznych na 
tem at m ałżeństw a i w yprow adzania z n ich  w łaśnie w szelkiej innej refleksji: 
m oralnej, ascetycznej i duszpasterskiej. Sygnalizow ana książka spełnia tę  
potrzebę w  stopniu  całkowicie w ystarczającym . O m aw ia w czterech częściach 
ludzki w ym iar m ałżeństw a, jego ch a rak te r sak ram entalny , przym ioty jedno­
ści i n ierozerw alności oraz m iejsce m ałżeństw a chrześcijan we w spółczesnym  
życiu społecznym. Z najw iększym  pożytkiem  czyta się k ró tk i, może naw et 
zbyt k ró tk i (s. 44—54) rozdział Wesen der Sakram enta litä t der Ehe z trzem a 
znam iennym i akcentam i: m ałżeństw o jak  znak C hrystusa, jako  sakram ent 
Kościoła i znak czasu eschatologicznego. W rozdziale E inheit und  U nauflöslich­
k e it der Ehe (s. 55—83) po precyzyjnym  w ykładzie nauk i Kościoła w  przed­
miocie jedności i n ierozerw alności m ałżefistw a K a s p e r  om aw ia bieżące 
pasto ra lne problem y zw iązane z tym i przym iotam i. W reszcie w  ostatn iej czę­
ści podejm uje zagadnienie należące obecnie do najisto tn iejszych: zw iązek 
m ałżeństw a z w iarą . Z doktrynalnego i duszpasterskiego punk tu  w idzenia 
w yw ołuje ono najw ięcej refleksji i dlatego w ypadałoby się tym  k ilku  stro ­
nom  przypatrzyć ze zwiększoną bacznością.

Z prezentow anych tu  książek najciekaw sza w ydaje  się p raca  m onachij­
skiego m oralisty  i w ypróbow anego sym patyka Polski J. G r ü n d e l  a. N aj­
ciekaw sza przede w szystkim  dlatego, że G r ü n d e l  próbuje w ejść w  istotę 
problem ów  współczesnego m ałżeństw a chrześcijańskiego. W yraża oczekiwania 
osób żyjących w  m ałżeństw ie, ich w ątpliw ości i konflik ty  i odpow iada na 
nie. S tąd  trójczęściow a budow a książki: Erw artungen, K on flik te , O rientierun­
gshilfen. Nie ogranicza się w yłącznie do spraw  zw iązanych z życiem seksu­
alnym , co byw a głównym  grzechem  w ielu  piszących o problem ach życia 
m ałżeńskiego, ale dostrzega parę ludzką na tle przem ian społecznych i ich 
w pływ u na psychikę i św iatopogląd tej pary. G r ü n d e l  usiłu je zrozumieć 
m ałżeństw o zanim  do niego sk ieru je  słowo chrześcijańskiego m yśliciela. Nie 
zapom ina o atrakcyjności przesłania rozw ija jących  się w  naszych dniach filo ­
zofii i ich program ów  przebudow y rodziny, om awia nad to  problem y praw ne 
i p ro jek ty  reform y cywilnego praw a m ałżeńskiego w  swoim k ra ju . Na tym  
dopiero gruncie osadza chrześcijańskie orędzie o m ałżeństw ie i rodzinie ze 
w szystkim i szczegółami doktrynalnym i i historycznym i, k tó re  byw ają w ykła­
dane także przez innych autorów , ale na ogół w  oderw aniu  od konkretów  
zaw iłych sytuacji, wobec czego brzm ią często jako  słowo zawieszone ponad
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życiem. Dość obszernie zajm uje się praw ie nie dotykaną u nas kw estią chrze­
ścijan  żyjących w pow tórnych zw iązkach m ałżeńskich i zapytaniem  jak  ob­
wieszczać im zbawienie.

Jakkolw iek  książka G r ü n d e l a  nie jest pozycją naukow ą, obfitu je 
w  dobrą dokum entację, zwłaszcza sk rupu latn ie  in form uje o p racach  konfe­
renc ji episkopatu  RFN w  dziedzinie problem ów  życia m ałżeńskiego i rodzin­
nego, m a cenne odniesienia do h istorii i dyrek tyw  Kościoła. G łównie jednak  
je st pracą, k tó ra  w zbudza zaufanie jako próba autentycznej teologii czyli 
chrześcijańskiej refleksji nad  życiem dokonanej w  bliskości tego życia, wręcz 
w  jego środku, by przekazać m u w chwili pow ikłań i zagubienia kierunków  
propozycje dróg w iodących do celu. Tym  zapew ne się też tłum aczy, że 
w  kró tk im  czasie, w  ledwie rocznych odstępach książka ukazała się w  trzech 
w ydaniach.

Jest in te resu jące i ważne, że lite ra tu ra  teologiczna na tem at m ałżeństw a 
jest wciąż obfita, a piszący na ten  tem at nie słabną w pogłębianiu dwóch 
w ym iarów  swoich dociekań: specyfiki m ałżeństw a chrześcijańskiego i jego 
bieżących problem ów.

ks. Tadeusz S ikorski, W arszaw a-Łódź

2. W obronie dyskrym inow anych
„Concilium ” 15 (1979) n r  12

Tem at zeszytu „Concilium ” z grudnia 1979 roku, k tóry  w niem ieckiej 
w ersji językow ej brzm i Die W ürde der N icht gew ürdigten, jest tru d n y  do od­
dania w  dosłownym tłum aczeniu. N ajstosow niejsze — na tle  treśc i zeszytu
— w ydaje się sform ułow anie o godność dyskrym inow anych i wywłaszczo­
nych.

Jest to próba teologicznej refleksji n a  tem at tru d n y ch  problem ów  spo­
łecznych, narasta jących  w  różnych form ach w  dzisiejszym  świecie. Chodzi 
jednakże nie ty le o zw róceniu uwagi na rodzaj i charak te r trudności, ile — 
co redaktorzy zeszytu w yraźnie podkreśla ją  ·— o rea lną  pomoc, jak ą  kośció ł 
współczesny może i pow inien nieść najbardzie j potrzebującym .

W szystkie rozw ażania koncen tru ją  się wokół pojęcia godności ludzkiej 
oraz naruszan ia jej łub  pozbawienia. W ażne m iejsce za jm u ją  tu ta j, obok 
pojęć podstaw owych, tak ie spraw y jak  godność człowieka n a  tle  godności 
Boga, analiza źródeł objaw ionych w  in teresu jącej kw estii, stosunek Kościoła 
do wydziedziczonych oraz przyw ileje, k tó rych  b rak  decyduje o wydziedziczeniu.

W ydaje się, że godność człowieka, jako  norm a docelowa, oznacza dla 
redak to rów  (są nim i Jacques P o  h i  e r  i D ietm ar M i e t h, k tó ry  zastąpił 
na tym  stanow isku F ranza B ö c k l e g o )  i au torów  z tego zeszytu udział 
w  dobrodziejstw ach współczesnej cywilizacji, w yw łaszczenie zaś oznacza 
pozbaw ienie przyw ilejów  cyw ilizacyjnych, spowodowane przyczynam i ekono­
micznym i, społecznymi, kulturow ym i, etnicznym i, rasow ym i i religijnym i. 
Zw raca się także uwagę, że istn ieją  rów nież Kościoły lokalne, k tó re  można 
nazw ać dyskrym inow anym i, a dzieje się to  ze względów bynajm niej niebi- 
blijnych. Są to  Kościoły, k tó re  — pomim o oficjalnie głoszonej uniw ersalności
— ustępu ją swym  znaczeniem Kościołom tradycyjnym , gdyż n ie dysponują 
w ystarczającą ilością kapłanów  ani środkam i finansow ym i, a najczęściej po­
w stały  dość późno. A utor a rty k u łu  na ten  tem at w idzi przyczynę dyskrym i­
nac ji w dopuszczaniu różnic między Kościołam i i m isjam i. W sam ej s tru k ­
tu rze  Kościoła dostrzega on także dyskrym inację — nie zezwala się kobie­
tom  nie ty lko na funkcje  sakralne, ale naw et na funkcje  w  służbie dyplo­
m atycznej Kościoła.

Dane b ib lijne w skazują w yraźnie, kto zajm uje w ażne m iejsce w  K róle­
stw ie Bożym. C hrystus otaczał szczególną opieką tych  w szystkich, k tórych



B IU L E T Y N  t e o l o g i c z n o m o r a l n y 111

odrzucała społeezność św iecka i relig ijna, także grzesznych, przy jm ując w ła­
śnie za n ich  śm ierć krzyżową. Zatem  stosunek Kościoła do wydziedziczonych 
z godności, jest decydującym  m om entem  w iarygodności chrześcijaństw a w  
ogóle, choć, niestety , przypisyw ano m u nie jednokro tn ie dalekorzędne zna­
czenie.

Dla spełnienia swej kluczow ej m isji Kościół m usi poddać rew izji także 
tradycy jną  s tru k tu rę  i m etodę teologii m oralnej. Enda M c D o n a g h  w y­
kazuje potrzebę przebudow ania stosunku człowieka do Boga, odrzucenia in ­
dyw idualizm u cechującego często ten  stosunek. Teologia m oralna, zdolna do 
głoszenia zasad m oralnych ludziom  zarówno wydziedziczonym, ja k  i uprzy­
w ilejow anym , w inna n ieustannie „odsłaniać” obecność Bożą w  świecie.

Oto w ykaz artyku łów  zamieszczonych w  om aw ianym  zeszycie: Enzo 
B i a n c h i ,  Das A lte  T estam ent und die N ichtgew iirdigten der G esellschaft, 
s. 624—629; Jon  S o b r i n o ,  Das Verhältn is Jesu  zu  den A rm en  und D ekla­
ssierten. Bedeutung fü r  die Fundam entalm oral, s. 629—634; Jost E c k e r t ,  
Die V erw irklichung  von B rüderlichkeit in  den ersten christlichen Gem einden, 
s. 634—638; C harles P  i e t  r  i, Die C hristen und die S k laven  in  der ersten Z eit der 
Kirche  (2—3. Jah rhundert), s. 638—643; B ernhard  B l u m e n k r a n z ,  Die 
V erschlechterung  des Rechtsstandes der Juden im  christlichen A bendland des
11. Jahrhunderts, s. 644—648; E nrique D u s s e l ,  Die m oderne C hristenheit 
vor dem  „anderen”. Vom  „rüden Indio” bis zum  „guten W ilden”, s. 649—656; 
Leonidas E. P  r  o a η о, Die K irche und die A rm en  im  heutigen Lateinam erika, 
s. 656—661; Donna S i n g l e s ,  Die K irche und  die Frau: Z u m  F ortbestehen  
einer D iskrim inierung, s. 661—666; Francisco F. C l a v e r ,  Die H altung christ­
licher G em einden zu  ethnischen oder S tam m esm inderheiten . D argestellt am  
Beispiel der Philippinen, s. 666— 670; M ariasusai D h a v a m o n y ,  Das Chris­
ten tu m  und die auf einen K astensystem  auf gebauten G esellschaften. Darges­
te llt am  Beispiel Indien, s. 671—675; G ianfausto R o s o l i  — Lydio F. T o -  
m  a s i, Die H altung der christlichen W ohlstandgesellschaften des W estens 
gegenüber den Im m igranten , s. 676—681; M einrad P. H e b d a ,  W ürdige und  
unw ürdige K irchen, s. 682—686; Enda M c D o n a g h ,  Die W ürde Gottes und  
die W ürde der N ichtgew ürdigten, s. 686—692.

R edaktorzy s ta ra li się zagw arantow ać udział au torów  kom petentnych 
w  każdej om awianej kw estii. W spraw ach  więc ludzi pozbaw ionych godności 
m ów ią przedstaw iciele m niejszości etnicznych, b iednych Kościołów, w spólnot 
rozdartych  społecznie i politycznie. Był to nieprzypadkow y dobór w spółpra­
cowników: u jego podstaw y leżało przeświadczenie redaktorów , iż dzięki w y­
powiedziom sam ych dyskrym inow anych będzie można łatw iej spełnić postu­
la t teologiczny przezwyciężenia i usunięcia z otoczenia i całej społeczności 
tego wszystkiego, co sprzeciw ia się godności człowieka lub jej realizacji. W y­
chodzi się przy tym  z założenia, że godność jest niezbyw alnym  darem  Bożym 
danym  całej społeczności i jednostce ludzkiej. N ikt w ięc nie może tej godno­
ści udzielać, ani też odbierać.

Za osiągnięcie tego zeszytu można uznać fak t, że w łaśnie wydziedziczeni 
otrzym ali praw o głosu w swoich w łasnych spraw ach  oraz to, że podjęto p ró ­
bę nadania tem u głosowi znaczenia teologicznego.

ks. Z b igniew  Teinert, Poznań


